
Rok VI. Nowy Sącz, 18. stycznia 1905. Nr. 2.

Prenum erata w ynosi:
r o c z n i e ............................B 'kor.
k w a r t a l n ie .................... 2 „

Pojedynczy numer 40 hal.

R e d a k c ya  i A d m in is t r a c y a

w Nowym Sączu, ul. Matejki 
364,

otwarta codziennie od godz. 
8— 10 przed poł.

M I E S Z C Z A N I N
Organ m iast i miasteczek,

poświęcony najżywotniejszym sprawom społecznym, politycznym i ekonomicznym.

W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

C E N A  O f a Ł O S Z E N :
O g ł o s z e n i a  (inseraty) za 
1 wiersz petitowy lab jego  

miejsce 2 0  hal. 
N a d e s ł a n e  za wiersz peti
towy lub jego miejsce 60 h. 
Nekrologia za wiersz p e t i t  

60 hal.
Dla kupców, przemysłowców, 
. rękodzielników przy rocz-  
nem lub półrocznem ogło

szeniu 30%  opustu.

Uprzejmie prosimy o rychłe odno
wienie preguitaraty i jednanie nam po-
śród znąjomych nowy cli odbiorców.

Isię
(G ło s  ze  s fer  rodzic ie lsk ich) .

K to  chociaż od czasu  do czasu przypatruje  
s ię  uaszyin  stosunkom  szkolnym , ten zap ew n e  n ie
jed n ok rotn ie  zap ytać  się  m u s i a ł : C o  t o  j e s t  k l a -  
s y f i k a c y a  i j a k i  j e j  c e l  w ł a ś c i w y ?

W przedm iocie  tym  nie rozchodzi s ię  o u ży
cie „ p rzym io tn ik ów “ ce lujący, bardzo dobry, ch w a 
lebn y  i t d , a le o d aleko  w ażn iejszą  k w estyę ,  m ia 
n ow ic ie  : z ja k ie g o  w zg lędu  powinno s ię  oceniać  
w ied zę  uczniów', tj. czy  ze w zg lędu  na i 1 o ś ć, czyli  też  
ze  w zg lędu  na w a ż n o ś ć  zapam iętanych  sz cz eg ó łó w  ?

D zis ie jszy  w prost  barbarzyński system  szkolny,  
który  w p ierw szym  rzęd zie  odbija się  nader d otk li
w ie  na rodzicach, w ykazuje ,  że  mamy wielu  takich  
nauczycieli ,  u k tórych  w ięcej znaczy i lo ść  —  niż 
w ażn ość  i d latego  przeciw  takiej n iesprawiedliwej  
ocenie zap ro testow ać  m usim y w energ iczn y  sposób.
R rzyw d zącej  k lasyfikacyi uczniów  dopuszczają  się  
p rzed ew szystk iem  p o c z ą t k u j ą c y  nauczycie le ,  k tó 
rzy w ź le  pojętej gorl iw ośc i  sądzą, a w'ięc i w y -  
m * a g a j ą ,  aby każdy uczeń bez zająk nięc ia  u m ia ł  
ty le  sam o —  co n au czyc ie l;  tacy w ięc  nie są  pe- 
dagodam i, w śc is łe m  znaczeniu  tego  s łow a ,  a lb o 
wiem  żądają  takich  w iadom ości od ucznia, k tóre są  
w ynikiem  g r u n t o w n e g o  zrozum ien ia  danego  
przedm iotu, 1  to m ożliw em  j e s t  dopiero w p óźn iej
szym  wieku.

D w ie  w ie lk ie  w ady grasują dzisiaj nagm innie  
w n aszych  sz k o ła c h  niższj cli i średnich, m ianow ic ie  : j g aną j e s t  d łu ż sza  praktyka  
są  nauczycie le ,  którzy „ w y r y w a j ą "  uczniów  
i c ieszą  s ię  z ło ś l iw ie  gdy zapytany, nie umie za sp o 
koić ich c i e k a w o ś c i : są  tu ludzie  chorob liw ego  
usposob ienia ,  k tórzy  b ezw arun kow o na tein s ta n o 
w isku cierpiani być nie powinni.

D ru g ą  k a tegoryę  s tanow ią  , tak zwani „ s p e -  
c y a l i ś c i " ,  a lbow iem  każdy z nich uwraża swój 
przedm iot  za najw ażn iejszy ,  przyczem  staw ia  on z a 
sadę, że  k a ż d y  uczeń  musi w szystk o  w ied zieć  
i um ieć. A  ch yba n ajw ięk sze  sp ustoszen ie  przy kla
syfikacyi robi nauczycie l,  m ający pociąg  do trunko-  
w ości,  am ator g ier  h azardow ych  itp., bo w ów czas  
pragnie  on sob ie  w yrobić  opinię „surow ego  n au czy 
ciela , k tóry ja k  wiadom o h o łd u je  paskudnej z a sa 
dzie, aby każd ego  s ła b szeg o  ucznia „zap ieczętow ać" .

P o n iew a ż  n iesum ienna klasyfikacya j e s t  nie- 
ty lko  c iężk im  b łęd em  pedagogicznym , bo zabija  
w uczniu  pilnym am bicyę i chęć do dalszej p ia cy  
sum iennej,  a le  n aw et  z a p ę d / ić  go m oże na b e z 
droża, lub co sm utniejsza  pchnąć do zbrodni mor  
derstw a, jak  to m ia ło  m iejsce  w ostatnich dniach  
z. m w P rzem yślu ,  d latego  przy zb liżającym  się  
term inie półrocznej klasyfikacyi,  zw racam y u w agę  
d yrek cy i sz k ó ł  aby  przy ocenie  p ostępów  i p il
ności m ło d z ie ży  n i e  p o m i j a ł y  j e j  u z d o l n i e 
n i a  p a m i ę c i o w e g o ;  dobra pam ięć u ła tw ia  p o
s tęp  w nauce, a jej  posiadanie, to nie z a s łu g a  ucznia,  
lecz  wrodzona zdolność u m ysłu .  Trzy k lasyfikacyi  
nie w olno w ięc  pom ijać tej u m ysłow ej  zdolności  
ucznia, bo ja k  w iadom o, uczeń  b ystrzejszy  i śm ia ły ,  
chociaż mniej przygotow any , w staje  śm ia ło  i r e c y 
tu je  le k c y ę  „siarczyście*  — natom iast  uczeń lęk liw y,  
aczkolw iek  sum iennie op racow ał zadanie,  traci przy
tom ność,  a zanim obm yśli odpow iedź ,  ju ż  s ły szy  
z  u st  n ie ludzk iego  n auczycie la  z ło w r o g ie  s ło w a :
S i a d a j !  m a s z  s z ó s t k ę !

W p raw d z ie  przy ocen ie  ucznia powinni nau
czyc ie le  k ierow ać s ię  b ezw zg lęd n ą  spraw iedliwością ,  
mając przed oczym a przepisy  i p rzys ięgę  s łużbow ą,  
ale  n iestety  dzieje się  inaczej, bo nauczycie le  są  
ludźmi, a ci nie potrafią sądzić b ezw z g lęd n i t  sp ra 
wiedliw ie ,  nadto w p ły w a ją  na nich różne „sym -  
patye" i „an typ atye" .  P rzek onu je  o tern najdo
w o ln ie j  praktyka życia, która w ykazuje,  że  ,,m i e r n e“ 
ta lenty  panują w ca łym  św ie c ie !  M iernota  u m y 
s ło w a  wciska się  do c ia ł  p raw odaw czych , funguje  
jak o  m arsza łek  powiatu  i burmistrz autonom iczny,  
przebyw a chętn ie  w kom natach spraw ied liw ości  
i rozm aitych  jask in iach  aktów  urzędow ych, za p e łn ia  
szpa lty  dzienników, szaleje  w szpitalach itd. itd. 
N ieg o d z iw ą  j e s t  rzeczą  w obec tego, j e ż e l i  n ie le 
tniego pracow n ik a  w szkole , śrubują do ostatn ich  
granic n auczyc ie le  i karzą n iesu m ien ną  oceną, ja k  
gd yby  na to istnieli ,  aby zam iast  u czyć i n a u c z y ć ,  
p ieczętow ali  m łod z ież  i przez to dz ies ią tkow ali  za 
k ład y  szkolne.

U w a g i  p ow yższe  kreś lone są w obecnej chwili  
w tym  g łó w n ie  celu, aby poskrom ić „zap a lczyw ość"  
św ieżo  u koń czon ych  tilozofów —  a j e s z c z e  więcej  
różnych n ieu koń czonych  uczniów U niw ersy te tu ,  sp ra
wujących  dla braku s i l  kw alifikow anych  funkeye  
nauczycieli  przy szk o łach  ś r e d n ic h . .

D z iw n a  rzecz doprawdy, że  w ład ze  szkolne,  
które z lubość ą prawią m orały  i w ydają  liczne  
rozporządzenia  o w ielu  b ezw artośc iow ych  sprawach,  
tę  tak ży w o tn ą  k w e sty ę  pomijają dotąd m ilczeniem  
na sz k o d ę  ty s ięcy  m łod z ieży  i ich rodziców. W  j e -  
dnem  ty lko  szko ln ic tw ie  w ydaje n i e o d w o ł a l n y  
w y r o k  na UGznia jednostka, bez ja k ic h k o lw ie k  ku 
temu przepisów, gdy tym czasem  w szęd z ie  indz.ej  
do osądzenia  choćby najmniejszej sprawy, w ym a-

i d o k ład n a  znajom >ść 
ustaw. Lecz na tern jeszcze  nie k on iec !  P o k r z y w 
dzony ma przed sobą drogę od w ołan ia  do kilku  
in s ta n c j i  —  natom iast  przeciw  w yrok ow i n a u czy 
ciela  tak w szko le  ludowej jakoteż i średniej,  nie  
ma apelacj  i —  chyba do P a n a  B o g a !!

Uzy tak być powinął ' 
w których ręce  oddano  
w sp raw ach  szkolnych .

niechaj osądzą ci,
k ierow nictw o i iladzór

H efleksye ponoworoesne.
W ojna wschodnia odwróciła wzrok nasz w kraje 

odległe tysiące mil, i bzfekimy jej wyniku, jak  gdyby 
jej rezultat miał dotknąć także i ten mały szmat 
dawnej Rzeczypospolitej i wpłynąć n i  jego rozwój 
i postęp.

Tak nie jes t  —• a przynajmniej w znacznej 
mierze nie będzie i być ni» in -ż *! .T ik kol wioli strugi 
krwi polskiej buncie a. na n ir|ft5 | iplyną, nie odnie
siemy z tej barbarzyńskiej krucynty żaduei korzyści-

T u  w i ę c  — w kr i i j u,  nie dotkniętym pożogą 
wojny, s k u p i ć  s i ę  n a m  n a l e ż y  i tein skupieniem

s a m o d z i e l n i e  i wysunąć na c z o ł o  r u c h u  p o s t ę. 
p o w e g o ,  l u d o w o - d e m o k r a t y c z n e g o .  W  mie
szczaństwie nadzieja!..

N iestety miasta i miasteczka tern głębiej pogrą
żone są we śnie, w błogiem d o l c e  f e r n i e n t e  uzy
skanych korzyści pseudokonstytucyjnych, która to 
konstytucya p o t r z e b u j e  corychlej reformy głęoo- 
kiej i szerokiej. Łatanina z dnia na dzleń tu nie 
wystarczy. Nikt jednak, a specyalnie ludność m iast
0 tern nie myśli, bo n .e  s t w o r z y ł a  o n a  d o  d z i 
s i a j  p o d ł o ż a  do n o w e j  m y ś l i  p o l i t y c z n e j .

„ Boj aż li we u sto war zy szen ia i to warzy stwa w kraj u 
naszym po miastach i miasteczkach to niedonoszone 
płody myśli wolnościowej, która powlokła się w n i
kłe ciało, nędznie wegetujące na kleiku centrali
stycznym i ra eielęcince przywilejów wyborczych. 
Niedojrzała nietęga myśl polityczua wcieliła się 
w nasze towirzystwa ludowe, sokole, oświaty ludu
1 t. p. i z a t r z y m a ł a  s i ę  z u p e ł n i e  w r o z w o j u  
na powszednch i codziennych zadaniach życia, b e z  
w y ż s z e g o  ce l u,  raczej straciła ten cel, bo gc- pra
wie nie mia-a.

„Sokół1 urodził się stowarzyszeniem gimna
stycznym z hisłem „W zdrowem ciele — zdrowy duch“ 
a pod tym Juchem rozumiano czy dorozumiewano 
się n i e p o d l e g ł e g o  d u c h a  n a r o d u  — P o l s k i .  
Może być, ii ciało trzymając się ziemi stężało, ale 
duch — ten uleciał i buja po niebiesieoL! A towa
rzystwa ośwaty ludow ej?... Te rozwijają czynność, 
ale czyż ta prywatna uczynuość zmniejszyła cho
ciażby o 1% ńczbę analfabetów w kraju? A jeżeli 
te  p e r ł y  a a s i y c h  p r y w a t n y c h  u s i ł o w a ń  
d l a  m y ś l i  po 1. t y  cz  n e j  w kreju zrobiły począ
tkowo tak bardzc mało, aż wreszcie zasklepiły się 
w ścieśnione ram; swoich statutów, to cóż powiedzieć
0 innych, mniej vspieranych i mniej licznych z ha
słami mniej popuaruemi, które zaw’ązują się i roz
wiązują z dnia n. dzień.

Powiedzmy <twarcie sobie i krajowi, że dotych
czas nie mieliśmy odwagi zawiązać jednolitej, silnej, 
postępowej, ludozo-demokratycznej p o l i t y c z n e j  
o r g a n  i z a c y i ,  kóraby objęła masy inteligentne na
szych miast i misteczek, naszych mieszczan. Tego 
z e s p o l e n i a  s i ł  n a s z y c h  nie było — i nie mai

I właśnie da tej przyczyny hydra w s L e c z 
n i c t w a  cak barlzo podnosi i nosi swój kark stu
głowy, dlatego effaz bardziej i coraz niżej wszystko 
niemal, co w narodzie duchem harde, uchylać za
czyna i uchylę głowy przed jej butą, wpływem i pro- 
tekcyą. Wssęizie zaczyna brać górę m a l o w a n a  
d 6 m o k r a cya.

Żadna ijozycya się nie rodzi, n i k t  n i e  me,  
j u ż  o d w a g i  stanąć otwarcie do walki i wypowie
dzieć tę wrln przeciw c i e m n o c i e  i j e j  p r z y 
w i l e j o m ,  iidowolonlr — że w ogólnym zamęoie 
pojęć i prav i jemu przypadnie smaczny kąsek. 
A jednak op;ycya taka jest n i e z b ę d n i e  p o t r z e 
b n ą  a w a t a  k o n i e c z n ą ,  gdyż bez niej nie ma
1 nie będzie r*o z w oj u i p o s t ę p u .  Dlatego pozo
stawmy „Strolom" zabiegi o zdrowie ciała narodo
wego, zaś Tiwarzystwom oświaty i szkoły ludowej 
ich zabiegi cele, nie przeceniając z góry, jakoby

wynagrodzić ubytek sil nt, innym obszarze Polski.
P i e r w s z e ń s t w o  w t.-m działaniu, w toni sit 

gromadzeniu, należy się ddsiaj m i a s t o m  i m i a 
s t e c z k o m .  Tak zwane „wyższe s fe ry £ zostają pod one wszystk jnż zdziałać e h c i a ł y i m o g ł y .  Owszem

trzeba, że rozwój sił ciaławpływem często obcym, a jiż dla w.sz 
nieprzychylnym, c z ę s t o  
lud wiejski, mało oświecony,
jest jeszcze uzdolniony i ni razie do szerszej akcyi | s p e ł  n i e n i  w i e l k i c h  p o l i t y c z n y c h  c e l ó w  
powołanym być nie może. n a r o d u ,  j g o  n i e p o d l e g ł o ś c i  i i n n y c h .  Dzia

łalność tyci towarzystw, to tylko jedynie podstawa,

lkiego postępu I z odwagą twierdzić 
v r o g i e m ,  zaś wsie czyli j i szkoła, o e ta wspieraną jest tylko prywatną o fiar- 

w masie analfabeta, nie I uością, nie mgą sobie roszczyć żadnej pretensyi do

Pozostają przeto miasta i miasteczka, mające 
w sobie żywioły, wprawdze rozmaite, ale znacznie 
od wsi inteligentniejsze, zasobniejsze w materyalne 
środki — te mogą i p o w m y  się ruszyć, ale ruszyć

to straż i \ychowanie tych sil narodu, ale n i g d y  
p r a w o  do Terowania niemi w wieku dojrzałym n a  
a r e n i e  p u i l i c z n e g o  ż y c i a .  I w ł a ś n i e  b r a k

Nowo
założona A P T E K A  „i»*i d w iA Z D Ą "

w Iowym Sączu, na U-rodzkiem,
ot-ŝ rartą, została- z. r. w domu p. T7"olls:ea,-
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n a m  t e g o  k i e r o w n i c z e g o  t o w a r z y s t w a .  
Ten cel narodowy, wielki, jedyny możo spełnić prze- 
dewszystkiem i tylko T o w a r z y s t w o  p o l i 
t y c z n e ,  organizaeya silna, potężna, niemal po
wszechna, żywiołów p o s t ę p o w y c h ,  l u d ó w o - d e -  
m o k r a t y c z n y c h .  Do takiej nowej organizacyi po
litycznej powołane są lub powołać należy nasze 
miasta i miasteczka, skąd jako z ognisk powinna 
m yśl polityczna rozświetlać mroki pozamiejskie, od 
ległych i zapadłych wsi i wiosek. W s t e c z n i c t w u  
w s z e l k i e m u  i w s z ę d z i e  n a l e ż j  w y p o w i e 
d z i e ć  w o j n ę  p o l i t y c z n ą  n a  ś m i e r ć  i ż y c i e ! !

Nie oglądajmy się zatem na wróżby kalendarzy 
politycznych i dalekich wojen, których ari prowa
dzić nie możemy i nie wypowiedzieliśmy, ani po
koje zawierać będziemy — ale oglądnijmy się raczej 
tu w kraju i zróbmy to, spełnijmy to, co  n am  
w s k a z u j e  w tej gorącej chwili, kiedy chwieją się 
podst< wy naszego konstytucyjnego życia, s u m i e n i e  
n a r o d o w e  i zebierzmy się żywo i ochoczo z od
waga, cywilną do z a ł o ż e n i a  j e d n o l i t e j  orga-  
n i z a c y i  p o l i t y c z n e j  l u d o w o-d e m o  k r a t y  c z- 
n ej.

Wówczas rozpoczęty Rok Nowy 1905 nie będzie 
dla nas zagadką dalszych złudnych nadziei w nie
skończoność, ale będziemy mogli sobie przy końcu 
roku z ręką na sercu powiedzieć, ż e  s p e ł n i l i ś m y  
o b o w i ą z e k  n a r o d o w y ,  ż e  s t w o r ż y  1 i ś m y  po  
p r z e s z ł o  s t u  l a t a c h  n i e w o l i  s t a ł ą  p o d 
s t a w ę ,  c e l o  w ej  p r a c y  n a r o d o w e j , ze sko
rzystaliśmy bodaj z udzielonych nam strzępów kon- 
stytucyi dla dobra naszej Ojczyzny, żtśmy talentu 
jednego nie zmarnowali — ale dorobili drugi.

Do pracy tej trzeba jednak silnegt postanowie
niu, odwagi i skupienia sił i środkow, na pożytek 
dobra publicznego. W eźmy się więc do roboty..!

Słuszne narzekania.
W ielką szkodę wyrządza galicyjskaSada Szkolna 

krajowa niezamożnym rodzicom ogłasiając dopiero 
w ciągu roku szkolnego o nowych ksńzkach, jakie 
w miejsce dotychczasowych przepisane zostały. D la
czegóż o tej zmianie nie mogą wiedzieć rodzice i nau
czyciele kilka miesięcy naprzód, zwłasz:za, iż posta
nowienie o wydaniu nowej książki zmasc musiało 
bodaj rok wcześniej.

Zmiany książek w tak spóźnionyn terminie prak
tykują się od szeregu la t ; pcdobnit stało się w osta
tnich dniach sierpnia z. r., kiedy Rida Szk. krajowa 
wydała rozporządzenie o zaliczeniu czterech nowych 
książek do szkół średnich i jednej książki dc szkół 
wydziałowych oraz 5 i 6-klasowycl. Lecz na tem nie 
koniec! "W l i s t o p a d z i e  z. r. w/dała Rada Szk. 
kraj. okólnik do 1.40.993 z zawiadorrieniem, że w miej - 
sce .K rótkiego katechizmu-4 ks. bisrupj Bukowskiego 
wejdzie w użycie „Mały katechizn44 ułożony przez 
episkopat austryacki. Pr ty  tej sposcuności domagamy 
się od naszej pi asy i naszych poshw poparcia, aby 
książki szkolne sprzedawane byłj za tańszą cenę, 
wreszcie, aby Rada Szk. krajowa cgłaszaia konkursy 
na wydać się mające książki a nie powieizała lej ro
boty swoim „zaufanym14 niedołęgim.', dpiś bowiem 
doszło do tego, że wartość naszych książ.k szkolnych 
jest coraz mizerniejszą, ale za to ich aitorzy robią 
złote in teresy. ..

Kasy zaliczkowe w Galcyi.
Już niejednokrotnie i to dla vidu ważnych 

przyczyn zwracaliśmy uwagę odnośnytfa władz na 
gospodarkę w naszych instytueyach fin; nowych ; nie
stety, głos nasz przebrzmiał bez ech. Ponieważ 
wszystkie wybory do Rady gminnej cz; też powia
towej przeprowadzają się n a  t l e  w y  b o ć  w do dy- 
r e k c y i  k a s  o s z c z ę d n o ś c i  i z a l i z k o w y c h  
przeto nic dziwnego, że do zarządu miata przycho
dzili ludzie, którzj' sami żyjąc dostatnio— i drugim 
żyć pozwalają..! Tam gdzie panują tale stosunki, 
umieją gorsze pod względem charakter jednostki 
wyzyskać tę słabą stronę, a pozbawion wszelkich 
szlachetniejszych pojęć etycznych, idą śm io naprzód, 
teroryzują wszystko co szlachetniejsze v społeczeń
stwie i t r z ę s ą  sprawami w instytucyac, w których 
z tych bandytów ani śladu być ni powinno!

W  mieście i powiecie zdobywają soie takie in
dywidua stanowiska tak wybitne i tak siie wpływy 
że wszystko przed nimi uchyla czoła. Dtwiadczenie 
ostatnich lat przekonało chyba wszystkich ż nadto wy
mownie, że dzisiaj dyrektorzy kas i zalicek są n ie
ograniczonymi panami życia i śmierci, ż właśnie te

instytucye finansowe szerzą zgniliznę moralną pośród 
naszego społeczeństwa. Stosunki powyższe muszą uledz 
niemiłosiernej krytyce, bo złe wymaga silnej chło
sty, zwłaszcza gdy myślimy o rychłem uzdrowieniu 
naszych miast i miasteczek.

Po tych wstępnych uwagach przywodzimy kilka 
ciekawych dat ze sprawozdania kasy zaliczkowej 
w Sanoku, mianowicie: 1) rachunek strat za rok 1903 
wynosił przeszło 150 tysięcy a według zapewnienia 
ludzi, znających dokładnie stosunki tej kasy, mają 
być straty jeszcze wyższe; 2) w kasie tej brała po
życzki szlachta sanocka jak i kiedy chciała a o p ł a 
ceniu procentów i mowy nie było; 3) stopa procentowa 
dla „różnych44 ludzi była inną, bo gdy zwyczajni 
śmiertelnicy dostawali od wkładek 5°/0, to szlachcic 
sprzedawszy -wódkę lub woły, lokował w kasie z wy- 
zaźnem zastrzeżeniem 7 — 8°/0 ; 4) na zbankrutowanych 
szlachcicach straciła kasa około 50 tysięcy, a były  
i takie wypadki, że dawano „swoim ludziom44 po
życzki na książeczki innych kas, z których kapitał 
dawno był zabrany. . ! 1!

Zważywszy, iż narzekania na lichwiarską i roz
bójniczą gospodarkę w wielu kasach zaliczkowych są 
coraz głośniejsze, a mimo to Prokuratorye państwa 
nie chcą badać kas przez fachowców, aby przez to 
uratować mienie ludzkie od straty, apelujemy zatem 
do członków tych instytueyi finansowych, wzywając 
ich ażeby w własnym interesie na najbliższych walnych 
zgromadzeniach wybrali z pośród członków specyalną 
komisyę kontrolującą któraby dokładnie zbadała nie 
cyfry — ale g o s p o d a r k ę  k a s o w ą !

Przypomnienie to adresujemy także do członków 
Towarzystwa kasy zaliczkowej w Nowym Sączu, przy- 
czem zwracamy uwagę, że dyrekeya tej kasy urządza 
bardzo dowcipnie doroczne zgromadzenia, albowiem  
zawiadamia członków o odbyć się mającem walnem 
zgromadzeniu za pośrednictwem o g ł o s z e ń  w d z i e n 
n i k a c h .  Zarządzenie takie stanowczo cieipianein 
być nie powinno a to ze względu, że pośród człon
ków tej kasy jest kilkuset chłopów, mieszczan i rze
mieślników, którzy nigdy takiego dziennika nie mają 
w ręce, a więc i o walnem zgromadzeniu dowiedzieć 
się nie mogą. Manipulacya ta wydała dla dyrekcyi 
kasy zaliczkowej w r 1904 pożądany rezultat —albo
wiem na walnem zgrowadzeniu zjawiło się niespełna 
10 członków, którzy milaząco przyjęli rachunki do 
zatwierdzającej wiadomości — natomiast pośród reszty 
członków, krok ten wywołał nietylko słuszne oburze
nie ale także i różne komoinacye, które na instytu- 
cyi finansowej szkodliwie odbić się mogą. Członkowie 
Towarzystwa Kasy zaliczkowej w Nowym Sączu do
magają się tą drogą, aby na przyszłość każdemu 
członkowi przesłane było drukowane uwiadomienie 
o odbyć się mającem walnem zgromadzeniu, chcą oni 
przeprowadzić kilka niezbędnych zmian w kasie i wglą- 
dnąć w gospodarkę, opanowaną przez „familię-4 ma- 
gistracko-po wiato wą.

Ponadto walne zgromadzenia członków wszy
stkich „ z a l i c z e k 44 w G-alicyi, uchwalić powinny 
z n i ż k ę  s t o p y  p r o c e n t o w e j  od pożyczek hipote
cznych na 472M oj od wekslowych na 5n'„, albowiem 
według orzeczenia najwyższego Trybunału państw, 
udzielanie potyczek ohłojom i rzemieślnikom choćby 
nawet na 5% j est z w y c z a j n ą  l i c h w ą ,  bo chłop 
jakoteż rzemieślnik nic zarobi tyle, aby mógł spłacić 
tak wysokie procenta i zawsze pożyczką taką bywa 
zrujuowany. Instytucye finansowe przecież nie w tym  
celu zostały założone, ab/ uprawiały lichwę i nisz 
czyły pożyczających, lecz ażeby tanim kredytem 
dźwignąć kupca, rzemieś nika, chłopa i właściciela 
realności a przezto podn eść dobrebyt w kraju

K o r e s p o n d e n c y e .
Buczacz.

Już to jakoś szczególniejszą „politykę- upra
li ia ją nasze dzienniki w kraju, bo nie chcą one umiesz
czać brudów i łajdactw z gospodarki autonomicznej, 
lecz natomiast aż do znużenia piszą o ruchu w różnych 
stowarzyszeniach, jak gdyby wydziały tychże sto
warzyszeń wzięły w arendę prasę* krajową. Do nie
dawna kilka dzienników „z lubością-' podawało do 
wiadomości czytelników vszelakiego rodzaju sprawo
zdania z rozpraw sądowycl o zbrodniach i występkach, 
z czego wnosić należało, że gazeta pisaną jest chyba 
dla kryminalistów. Za tc broń Boże ani słówkiem  
nie pisnęła żadua z tyci gazet o nadużyciach sta
rosty, inspektora podatkowego, burmistrza, rady po
wiatowej, itd. Ol n. p. u ras w Buczaczu gospodarka 
miejska nietylko zaniedbana od lat wielu na każdem 
polu, pełna jaskrawych nadużyć i oszustw, doprowa
dziła gminę do zupełnego upadku, albowiem sławetny

Buczacz stał się synonimem zgnilizny i korupcyi 
w całym kraju. Dodatki gminne wyśrubowane do n ie
możliwej wysokości, tak samo wygórowane akcyzy  
na artykuły spożywcze, kredyt miasta zupełnie w y 
czerpany więc pustki w kasie, tak, że nie stać nawet 
na regularne opłacanie policyi i robotników. W ka
sie.żelaznej w magistracie przechowują kasyer i kou- 
trolor wspólną kiełbasę i flaszkę wódki, służące na 
drugie śniadanie dla nich i znajomych. Na czele ma
fii, rządzącej miastem stoi od lat 28iniu Beruard 
Stern, do zarządu gminą najzupełniej n;ez 1 -lny, a cho
ciaż gm ina z okazyi 25cio letniego jubileuszu ofiaro
wała mu złoty ł a ń c u c h ,  on jednak ustąpić nie chce 
rozumiejąc, że stolec burmistrzowski wziął w arendę 
do śmierci. Ciekawa rzecz, dlaczego W ydział krajowy 
nie chce oczyścić tej prawdziwej stajni Augiasza?. 
Odpowiedź na to pytania skreślę do najbliższego nu
meru „Mieszczanina44 aby przekonać^ świat, że każdy 
łajdak, ii ierny komitetowi centralnemu dla rozoojów 
wyborczych może istnieć swobodnie, bo mafia chroni 
go od wszelkich nieprzyjemności.

Na zakończenie dodać winienem, że pod wpły
wem o g ó l n e j  z g n i l i z n y  upadają u nas wszelkie 
stowarzyszenia, świadczy o tem najlepiej nasz „So- 
kół“, gdzie mimo energicznych starań prezesa p. Zy
cha, mamy tutaj zaledwie c z t e r e c h  druhów ćwi
czących. Jestto skandal niebywały, aby miasto li
czące przeszło 12 tysięcy ludzi -  potrafiło upaść cak 
sromotnie pod względem patryotycznem 1

Podhajce.
Resztki dowodów pieczołowitości i starań o pod

niesienie miasta dawnego burmistrza śp Borowskiego 
zaciera b r a k  e n e r g i i  c z y  o b o j ę t n o ś ć  obecnego 
skutecznie się przyczyniająca do upadku Podhajec. 
Zbudowano wprawdzie nową targowicę, ale pomiesz
czono ją na terytoryum sąsiedniej gminy, zdała od 
m iasta; sąd uciekł także aż pod rogatkę, czego na
stępstwem, że w mieście ruch i życie zamarło zu
pełnie, gdyż przyjezdni do sądu, albo interesanci na 
targowicę, przez miasto dążyć zupełnie nie potrzebują 
{ zazwyczaj w czasie pobytu w Podhajcach dla po
wyższych spraw zgoła miasta nie widzą. Przyczyna 
powyższych faktów, to znana historya naszych miast 
j miasteczek. I naszą gminą od niepamiętnych lat 
rządzi klika „machorów44, którą obowiązują ustawy 
o tyle, o ile  godzą się z ich interesami, a że są to 
ludzie bogaci, a tem samem wpływowi, mają więc 
za sobą mieszczaństwo ciemne i zdemoralizowane, 
przeciwne wszelkiem innowacyom. Dlatego też widzimy 
wśród miasta kamienice kryte gontami, domy bez 
kloak i ścieków, strychy służące za składy palnych 
materyałów, w ciasnych ulicach stogi siana i słomy. 
Usiłowania miejscowej iuteligencyi, gdyż to wszystko 
zagraża jaj życiu i mieniu, przełamania tego utyli
tarnego konserwatyzmu spełzają zawsze na niczem. 
Co prawda, w znacznej części winę samej sobie przy
pisać musi inteligencya, że usiłowania jej nie przy
bierają realnych kształtów. Przy ostatnich a nie
dawnych wyborach n. p. przeforsowała ona dc Rady 
gminnej czterech mieszczan, — gdy mieszczaństwo 
w 2 i hem kole pokotianem zostało — zamiast ludzi 
ze swej sfery B ył to błąd, nuzc. zy się dzisiaj do
tkliwie; mieszczaństwo bowiem nietylko nie wal
czyło o mandaty radzieckie w swem kole, lecz prze
ciwnie f r y m a r c z y ł o  swemi głosami na rzecz kliki, 
ci zaś, którzy z koła pierwszego wybrani zostali, prze
ciwni są stanowczo wszystkiemu, co tylko ma na 
celu zmianę obecnych stosunków Przy takim też 
składzie Rady gminnej burmistrz bez euergii i ini- 
oyatywy jest tylko ślepem narzędziem, a raczej wy
go.inym dlakhni parawanem, która wykorzystując, co 
dia niej dobre i intratne, całą odpowiedzialność za 
następstwa zrzuca z siebie na widomą głowę miasta.

Ta rn ó w .
Za wzorem stolicy odbyła się u naą , dyskusja 

budżetowa przez klika posiedzeń Rady miejskiej. Za 
wzorem też stolicy radni tak „gorliwie44 spełniają 
swój dobro mający na celu obowiązek, że ich trzeba 
wzywać telefonicznie, lub pachołków miejskich po 
nich posyłać, aby jakoś złożyć komplet. Ogólna dysku- 
sya budżetowa wykazała, że miasto rzeczywiście w do
brych stosunkach materyalnych znajduje się mimo 
k o l o s a l n y c h  d ł u g ó w ! !  Niektórzy więc radni 
uznali za konieczne stosunki te „trochę14 pogorszyć 
choćby przez budowę jakichś budynków, które mia
stu są rzekomo koniecznie potrzebne, jak budynek 
teatralny. Zarażeni jakąś „chorobą teatralną44 twier
dzili owi panowie, że w Niemczech każde 30-tysięcznt 
miasto ma „swój teatr4*', że przecież musimy iść ja 
koś naprzód, mieć coś z Europy. Tymczasem zapo-
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nmiano t-upełuie, że miasto nie ma wcale h a l i  t a r 
g o w e j ,  t a n i e g o  s k ł a d u  węgla dla uboższych 
warstw ludności, że przydałby się t r a m w a j ,  bo mia
sto dośćrozległe, pożyteczną byłaby ł a ź n i a  l u d o w a -  
a co n ;ważniejsze zaprowadzenie w i ę k s z e j  c z y 
s t o ś ć  i ułożenie porządnych bruków, bo na dotych
czasowych można połamać nogi.

thtki prywatnych rzeźników pomieszczone są 
prawi w norach, kontrola ich do pewnego stopnia 
utrudiona, przydałby się miejski budynek na jatki 
m arsze miasta galicyjskie lip. Brzeżany mają już 
rtfie kudynki), przydałaby się tania piekarnia dla 

ubojszjrch i wiele innych rzeczy dla ludności—wszy
stko to z o s t a w i o n o  na  bo ku  i uchwalono budowę 
sali teatralnej kosztem 200.000 koron!!! Sala taka 
naszem zdaniem na razie wcale nie potrzebna, na 
przedstawienia sal mamy dość, bo aż trzy, a n» zgro
madzenia polityczne i partyjne, o które obrońcy 
i wnioskodawcy głównie chodzi, wystarczy zawsze dla 
każdego sala strzelecka. Obrońca i wnioskodawca dr. 
G. wyłożył nawet radnym, że sala taka potrzebna do 
„naszego wyszkolenia politycznego (?) (za mało je sz
cze politykujemy) nic imasto nie będzie kosztować. 
Kasa osczędności bowiem oddaje corocznie kilka ty 
sięcy na cele inwestycyjne miejskie, więc zaciągnie 
się pożyczkę, którą potem Kasa będzie spłacać. Bar
dzo jasne! Lecz kto zaręczy, że Kasa oszczędności 
akurat na przyszły rok będzie mogła odłożyć tych 
kilka tysięcy na cele inwestycyjne? Może nie będzie 
miała tyle zysku, więc ciężar spłacania pożyczki spa
dnie na miasto, którego czekąą inne krociowe w y 
datki na wodociągi, kanalizacyę, rozszerzenie rzeźni 
i rzeczy więcej potrzebne niż sala teitralnt, która 
będzie musiała w przeważnej części roku stać prożno, 
a jeżeli będzie udzielaną, to z pewnością bezpłatnie, 
bo to przecież miejskie i dochodów w stosunku do 
wyłożonych kosztów nie da. W ielki wydział K asy  
oszczędności wniosek ten powinien odrzucić, a do
chody z swoich zysków obrócić na cele prawdziwych 
inw estycyi__

N o w y  Sącz.
Drożyzna w naszein mieście staje się niemożliwa. 

Ceny produktów spożywczych dosięgły cen pi a wie 
w dwójnasób wysokich. Dołączywszy do tego ba
jeczną wysokość cen pomieszkań oraz drogiego opału 
możua mieć wyobrażenie, jak wielka nędza panować 
musi wśród ubogiej ludności. W  innych miastach po
czyniły Rady miejskie różne kroki aby przyjść ubo
gim z pomocą, u nas wyjątkowo, o czemś takiem nie 
słyszy się wcale!! Może nigdzie lepiej niż w Nowym  
Sączu,nie sprawdza się przysłowier s y t y  n i e  w i e 
r z y  g ło d n e m u " —jedynie dla tej przyczyny,że obec
na Rada miasta składa się z lndzi bogatych, w wię_ 
kszości o b o j ę t n y c h  d l a  s p r a w  p u b l i c z n y c h ,  
zaś „ruchliwa11 mniejszość radzi tylko o s o b i e  albo 
w Kasie oszczędności albo w Kasie zaliczkowej. W obec 
takich warunków nadzwyczaj lichym musi być bi 
lans pracy naszych „ojców“, którzy z wdzięczność' 
ze wybór, powolni są we wszystkiem swemu dobro
dziejowi burmistrzowi. Nie lepiej też dzieje się w tu
tejszej Radzie powiatowej, która pod rządami nie
udolnego marszałka śpi od całego szeregu lat, nic 
dobrego nie zdziaławszy ani dla miasta ani dla po
wiatu. Cała wina za taki stan prawdziwie opłakany 
spada na „opiekuna11 powiatu w osobie o. k. starosty, 
który o ile wsławił się „sprytem11 przy wszystkich 
wyborach, o tyle znów literalnie n ic  pożytecznego 
nie zrobił dla dobra powiatu nowosądeckiego, i nie 
zrobi on tak długo, dopóki nie wytknie sobie pro
gramu pracy i dopóki nie skieruje własnych i podle 
głych mu sił na zachwaszczony teren w administra
c ji gmin wiejskich i miejskich. Od lat kilku zakła
dane są coraz liczniej w innych powiatach tak bar
dzo potrzebne b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y ,  spół- 
kowe kasy Reiffeisena itp. — u nas o tein ani w Sta
rostwie ani w Radzie powiatowej rikt pomyśleć nie 
umie. Od dłuższego czasu jest nasza Redakcya for
malnie zasypywaną skargami na nietaktowne postępo
wanie niektórych członków grona nauczycielskiego 
tut. gimnazyum. Już to rozwielmożnił się u nas nie
znany w innych krajach system, który ma na celu 
konstatowanie czy uczeń co umie i przy tej opera- 
cyi sypią się „dwójki11 jak z dziurawego worka, ku 
uciesze przeciętnego galicyjskiego pedagoga Olbrzy
mia ność zażaleń odnosi się do osoby prof. Błażeja 
Gawora, który wbrew ostatniemu rozporządzeniu mi
nisterstwa oświaty żąda od uczniów klasy VIII. 
najdokładniejsze] znajomości dat i drobnych szcze
gółów na w y r y w k o w e  pytania. Uczniowie chcąc 
uczynić zadość kaprysom pana profesora, pracują po 
całych nocach li tylko nad historyą, tak iż wielu

z wycieńczenia cierpi na silny ból głowy i narzeka 
na ogólne osłabieni-*. Go Izina lekcyi prof. Gawora 
u .v.i« in  ̂ jest za są*l'ny d z i e ń dl i z n iltret jw an y c li . 
uczniów — natomi i s t  uszninwie drugiego oddziału kl 
VIII. ponieważ mają w osobie prof. Zytyńskiego 
prawdziw ego pedar oga, przeto uwolnieni od idyotycz- 
nycli dat i drobiazgówhistoryczinmh, pracują nad hisfco- 
ryą z przyjemnością a nadto i dla innych daleko ważniej
szych przedmiotów więcej czasu poświęcić mogą.

W Is t  itaich-bnach z n i r l i  t nt i j :  Dr. Adam
Dobrowolski, b. lekarz okręgowy a najstarszy syn 
kasyera przy kasie oszczędności; Ignacy Baczyński, 
emeryt, urzędnik miejski przeżywszy lat 85. Albina 
Pennerowa, m atka rut. kupca w 60 r. życia. Alber
tyna  Bielańska, żona tut. radcy budown.

Nasz rodak p. Stanisław Kumor, o. k adjunkt 
przy zarządzie domen i lasów we Lwowie, poślubił 
tamże dnia 7 b. m. pnę Helenę Hanikównę.

Co słychać v kraju?..
Bezinteresowne i szlr.ch ne poświęcenie. Dr. S ta

nisław Dortheimer, lekarz Jamborze, wniósł do taint. 
Rady miejskiej podanie, oświadczając gotowość bez
płatnego spełniania obowiązków lekarza szkolnego 
wobec młodzieży tamt. szkol. Ni es taty stał się cud 
możliwy tylko w Galicyi, bo rada miejska uznała się 
za n iekom peten tną  i odstąpiła to podanie Radzie Szk 
okręgowej, która zapewne bez obawy przyjmie szla
chetną propozycyę Dra D.

Inny ś w ia t— inne za pa tryw a n ia .  G a. z e t a g  r a ck a 
podaje, że tamt. władze otrzymały rozporządzenie mi-, 
nisterstwa, że me jest wskazanem aby urzędn ie j 'pań
stwowi kandydowali do rad miejskich oraz innych 
urzędów autonomicznych. W  Galicyi niestety dzieje 
się inaczej, bo urzędnicy państw, zalali prawie wszy
stkie instytucye autonomiczne, skutkiem czego stra
ciły one znaczenie ciał s a m o r z ą d n y c h .

Pod adresem starostwa w  N ow ym  Sączu. Z Ł a 
bo wy donoszą nam : Tutejszy dzierżawca propinaeyi 
J a k ó b  F r e i  jes t  zastępcą naczelnika gminy, ale de 
facto on trzęsie całą gminą. Jak ie  zaś są jego rządy, 
wykazuje kasa gminna pożyczkowa, w której brakuje 
2.000 kor., stanowiące na nasze nędzne stosunki wcale 
pokaźną sumę. Wprawdzie w roku 1901 adjunkt 
W ydziału krajowego p. Kossowski Zygm unt przy
prowadził do porządku roanipulacyę kasową, bo te 
raz łajdactsva na nowo dziać się nie mogą. ale to nie 
wyklucza starania władz, aby orakująre 2.000 kor. 
dla „miłości11 Freia  przepaść miały na, zawsze. Skut
kiem rozbójniczej gospodarki w gminie opłacać musi 
uboga ludność w obecnfjhll głodowych latach w nie
słychanej wysokości dodatki gminne, b o 8 8 ;)/„!! iSkargi 
do władz powiat twych nie przynoszą nam żadnej po- 
mocy, gdyż Frei jako „mucher11 wyborczy ma swoich 
opiekunów. Wiadomo nam, że lustrator powiatowy 
p. Miernicki zasusnendował kilku wujtów za sprze
niewierzenie ■S00--500 kor. (o ezem rozmyślnie mil
czy Związek chłopski! d. Red.! ale dlaczego Frei 
„króluje11 dalej spokojnie i nie zwraca zaprzepasz
czonych 2.000 koron. Zwracamy się zatem z prośbą 
do p. starosty jako o j c a  p o w i a t u ,  aby wglądnął 
w gospodarkę swego pupila i zażegnał rozgoryczenie, 
które wzraitapośród wyzyskiwanej i gnębionej ludności.

Obywatelstwo honorowe nadała nowa Rada gminna 
miasta Piwnicznej namiestnikowi lir. Andrzejowi P o 
tockiemu w dowód wdzięi zności taint. obywateli za 
skute *zną sanacyę opłakanej gpspo lark i w tern mieście

Szajka ka rciarzy  w  S m ak u. Jak- wielkiem musi 
być niedbalstwo władz aut i -.* bznyc!i i są. i u wobec 
karciarzy, świadczy k ire^p In bun-y.i. którą żony, ogra
nych mężów zamieściły onegdnj w G a z e c i e  s a 
n o c k i e ! .  Piszą one: Od dłuższego czasu zorganizo
wana szajka karciarzy gry hazardowej krąży wie
czorami po przedmieściu, czyhając na zdobycz z pie- 
niądzmi w kieszeni, a gdy się jej taka nawinie, wszel
kich używają sztuczek, aby ją  wciągnąć do swego 
kółka. Dostawszy ją  raz w swe szpony, nie pierwiej 
ją puszczają, aż pozostaje bez centa. Ozas byłby naj
wyższy, aby przewodzeń, tej szajki, przez którego 
niejedna już żona pozbawiona była na cały miesiąc 
środków do życia, odebrał zasłużoną karę, przed którą 
tak zręcznie umiał się wymykać i ukrywać.

C z y  to m o ż l i w e ? . .  N o w y  G ł o s  P r z e m y s k i  
w num. 4! podaje, że nauczyciel szkoły ludowej 
w Przemyślu na węgierskiem przedmieściu p. Z. używa 
k n u t a  j t k o  środka pedagogicznego na poskromienie 
drobnych dzieci w I  klasie, óestto prawdziwa nahajka 
o skórzanych rzemieniach, na końcu których przy
mocowane są ż e l a z n e  g a ł k i ! !  Czy kierownk od
nośnej szkoły pochwala ten barbarzyński sposób kary?.,

S zc ze g ó ln ie js zym i w zg lę d a m i cieszysię poseł Sta-
i nislaw Potoczek, redaktor Z w i ą z k u  c h ł o p s k i e g o ,  
j który mimo ustawicznego i bezczelnego szkalowania 
l na iuteligencyę miejską uzyskał dnia 27 zm. jedno
m y śln e  przyznanie dalszej s u b w e n c y i  6 0 0  kor.  
■na swoją wstrętną spluwaczkę. My rozumiemy dobrze, 
k to  i d l a c z e g o  okupuj-* sobie „spokój11 za tak 

i znaczny grosz z funduszów publicznych.
Poznali moją w artość moralną, tak może sobie 

dziś powiedzieć prof. Matwij, skoro Rada imasta Bochni 
odmówiła subwencyi dla Czytelni katolickiej której 
presem jest jakieinś prawem kaduka słynny ferbli- 
sta!. . .  Przy tej sprawie podniósł publicznie radny 
ks. kanonik Lipiński, że dla stowarzyszenia, które 
uprawia hazardowe gry udzielać zapomogi nie można ! 
Musi być w owej „Czytelni11 oph 'kowanej przez prezesa 
szulera, skoro dr. Serafiński, honorowy członek tejże 
wystąpił ze stowarzyszenia. Jest zapowiedź, że uczy
nią to inni, szanujący swój honor członkowie, a po
zostawią sz.ajkę karciarską.

Kacyk podatkowy Dowiadujemy się, że inspektor 
podatkowy p. Piotr Smaga ze Smatyna (rodak No
wego Sącza i gorący przyjaciel „Związku chłopskiego11), 
tak smaga z tbłotowskich podatników, jak gdyby pra
gnął puścić wszystkich z kijem żebraczym. Szczegól
niej niebezpieczny jest p. inspektor, gdy mu kto od
mówi pożyczki, bo w tedy mści się na bezbronnych 
ofiarach. Dziwna rzecz, że kacykowi lubo że jest ka
walerem, pynsya jego nie wystarcza, bo jak krążą 
wieści ma on wielkie szczęście do kobiet, i lubi za
glądać na dno kieliszka.

N i e z w y k ł y  okaz burmistrza. Nie ma zapewne dru
giego miasta w Galicyi, owem siedlisku anarchii au
tonomicznej , któreby mogło się poszczycić tak ciężko 
skompromitowanym burmistrzem, jak miasto Sanok, 
gdzie tamt. burmistrz Aital W itoszyński, .za dobrą 
gospodarkę w kasie zaliczkowej zapłacić ma 24 ty 
siące — a uadto przymusowo usunięty przez Radę 
od urzędowania. Pan ów nie stracił zupełnie „przy
tomności burmistrzowskiej11, albowiem zjawił się 21 
zm. na posiedzeniu Rady miejskiej, aby przeprowa
dzić uchwalę budżetu na rok 1905. N iestety przeciw 
temu bezprawiu wystąpił dr. Slączka, który napię
tnowawszy niehonorowe sprawki Aitala, wezwał człon
ków I koła do opuszczenia sali posiedzeń. Drugi ra
dny prof. <ln reszty zagwoździł burmistrza,
podnosząc, że delegat Tow. zal. powiedział publicznie, 
jakoby W itoszyński k r a d ł  w kasie. Żądał wobec tego 
aby burmistrz wytoczył proces o oszczerstwo lub 
ustąpi! natychmiast. Przywołany zast. radnego prof. 
Basiński oświadczył na wezwanie burmistrza, że w ta
kie brudne ręce, nie złoży przyrzeczenia Ciekawa 
rzecz, dlaczego ua to wszystko przez długie miesiące 
patrzą obojętnie W ydział krajowy i Namiestnictwo?

Nasz słomiany z a p a ł ! Z Oświęcima donoszą nam: 
Tutejsze Towarzystwo „Sokół11 przechodzi od lat 12tu 
mniej i więcej szczęśliwe chwile, lecz rzadko wzno
siło się ponad poziom chorobliwej wegetacyi. Naj
smutniejszym atoli był rok ubiegły. Spotykano się już 
nie z obojętnością, ale w prost z niechęcią. Szeregi 
sokole stopniały, pozostała zi ś garstka ludzi nie 
czuje się na siłach utrzymania gniazda na tym po
ziomie, jaki mu się należy w myśl wzniosłej idei 
Mamy nadzieję, że nowo wybrany W ydział dołoży 
energicznych starań, aby placówka nasza odżyła na 
nowo i uzyskała szersze poparcie naszego społe
czeństwa.

Odnowiony z a rzą d  miasta. Burmistrzem miasta 
Tłumacza wybrany został ouegdaj dr. Hovurka, lekarz, 
człowiek miody, energiczny i ożywiony najlepszymi 
chęciam i; jego zasr, wybrano mieszcz Burczyńskiego.

KT i L D E S Ł  J L łT E .

Miłość braterska.
Nie m a jąc  in n eg o  sp o s o b u  ilu u w o ln ie n ia  eię s ieb ie  i m ego  

ci- ż k o  ch u ego m ę ż a  p rz e d  b ru ia ln e ra i  nap aśc iam i ,  ja k ic h  cora/. 
częśc ie j  d o św ia d czam y  ze s t r o n y  M arc ina  T w a rd o w s k ie g o ,  b r a t a  
m e g  > m ęża,  in iew ul  .ną j e s t e m  u ż y ć  tej  d ro g i  i p o d a ć  d o  w ia 
dom ośc i  o gó łu  jeg o  obe jśc ie  się ze  m n ą  a  sw oim  c h o ry m  b ra tem .  
O d y  d n ia  31 z. m. p rzy sze d ł  do  m e g o  m ęża  k s ią d z  z P a n e m  
B o g  em, to brat, Marcin od m ó w ił  ks iędzu ,  a b y  g o  nie  n a m a z a ł  
Olejem Sw. Zaraz  p o tem  z acz ą ł  ro b ić  a w a f u r y ,  k r z y c z ą c  d i  c h o 
rego ,  źe z a p  uuinu, o j e g o  d o b re m  se rcu  i o b o w ią z k a i  h, bo  on 
b r a t  j e g o  z krwi i koś  I, wi c j e m u  na leży  s ię  ca ły  m a ją te k ,  że  
zap is  j a k i  z robił  j e g o  b r a t  j e s t  n ie p ra w n y ,  b • b y ł  w te d y  p i j a n y ,  
a  jeże l i  już  dla n ieg o  nic  n ic  clicc i t ia row ać ,  to  niechaj  d a  z lo ty  
ł a ń c u s z e k  d la  j e g o  syna ,  j a k o  sw e g o  ch rze  tn eg o .  Maićin T w a r 
d o w s k i  ch ialłiy z a b ra ć  e a l ą  n aszą  p racę  d l a  s i e b :e a  m nie  w y 
p ę d z ić  i d la te g o  w idm  zn ie  sp o so b i  się do  p rocesn ,  bo  s p r o w a 
d z a  sw oich  św ia dków  i p r z y  nich d o m a g a  się! od  c h o re g o  p r z y 
z n a n ia  i ofiar. Wania ró ż n y c h  rzeczy .  R a z  n a w e t ' r zuc i ł  s ię  na  
m n e  i b y łb y  m nie  pob i ł ,  i**cz u ra to w a l i  m n ie  obecn i .  K to  z n a  
g w a ł to w n e  usposob ię  .ie .Marcina T w a rd o w s k ie g o ,  t e n  d o m y ś l i  
się ,  n a  j a k i e  p rzy k ro śc i  n a ra ż e n i  j e s te ś m y  z moim c h o ry m  m ężem , 
k tó r y  z a m ia s t  poc iechy  oi! b ra ta ,  p o  k a ż d y c h  t a k i c h  o d w ie d z i 
n a c h  o m d le w a  i t raci  si ły. Mąż mój n a r z e k a  s łusznie ,  że  musi  
p ó j ść  z t e g o  tw ia ta  p rzez  sw o je g o  b r a t a  Marcina.

Zofia Twardowska.
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siodlarsko-t ymarska
w Nowym Sączu,

 ----------: u l. Ja g ie llo ń s k a  —  -

wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres rymarsko-siodlarskiej sztuki, 
jak  różnego rodzaju uprzęż na konie 
aż do najwykwintniejszych, przybory 

podróżne i t. p.
Przyjmuje zamówienia na nowe powozy, 
wózki i sanki oraz podejmuje się odnowy 
i naprawy zniszczonych. Utrzymuje na 
składzie latarnie powozowe i wszystkie 

części składowe do latarń.

w łaśc iciel winnic i w i e l M  składów win
w  T o k a ju  i B u d a fo k  p rzy  B u d ap eszc ie  

p o le c a  w s z e l k i e g o ' r o d z a j u  w ina

czyste naturalne węgierskie i tokajskie
począwszy od f>(! hal. węgierskie i wy
żej, zaś tokajskie od 1 K. ‘20 hal. — do 

S koron.

Za czyste naturalne wina daje gwarancyę.

Wszelkie korespondencje w języku poi" 
skim p izosj lać  należy do pełnomocnika  
mojej lmny p. L. Kriegera w Gorlicach.
N a p ro w in c y ę  w ysy łam  w in a  w  b eczu łk ac h  

począw szy  od  25 litró w .

Zeproszenie do prenumeraty.

KUR JER LWOWSKI
pism o p o lity czn o -sp o łeczn e  

wychodzi codziennie,
nie wyłączając: niaflziel, na prowincyę 
nocnymi pociągami, we Lwowie o godz. 
1 1 \j rano, co umożliwia podawanie na j

świeższych informacyj.
Warunki prenumeraty:

W e  L w o w i e :  m ies ięc zn ic  (9 0  et.) I k o r. 8 0  gr. 
N a  p r o w i n c y i :  z p r z e s y łk a  p o c z to w ą  mie 
s ieczn ie  l l  z ł r .  3 5  c t.) 2 k o r. 75 g r.. k w a r t a l 

n ie  (4 z ł r . )  8  ko r.

PIOTR WĘGRZYfiEK
przy ul. Ju g id lo ń sk ie j w Nowym S ą czu

^  =  p o l e c a ^ -  _■
* v ó j ,  w e  w s z p l k i e  p o t r z e b ;  t o a l e 

t o w e  za:  pe . - rzony

Salon j o  strzyżenia, fryzowania ['olania.
1’rz y ju m je  ró w n ież  b r z y tw y  do  obc in an ia .

Z im i,w iru j*  n a  prow incyę w ykonuje odw m ie. j

Fortepian
średniej długości, w dobrym sb n ie  

zaraz i tanio do sprzedania.
Z g ło sz e n ia : M szana D o ln a  — post. -est. M . M

ó y

A  * i r
v < >

Ogrodzenia! wyreby siatkowe
O g ro d z e n ia  s ia tk o w e  p o d ł u g  p o w y ż s z e g o  w z o ru  p o c z ą w s z y  . . . z a  1 m. b ie ż ą c y  s ia tk i  1 m. w y s o k i  j  4 0 kor.
O g ro d z e n ia  o g r o d ó w  i p o d w ó r c ó w  w raz  ze s ł u p k a m i  z r u r  s ta lo w y c h  i u s ta w ien iem  „ i m. „ „ 1 m. „ 3 -00 „
O g r o d z e n ie  p a r k ó w  i l a s ó w ....................................................................................................................... „ I  m. ,, 1 m - » ”
O g r o d z e n ia  f ro n to w e ,  s i lne  i e l e g a n c k ie  1 .
G a n k i a tk o w e  ,, ,, | . . . . . . .  z a  1 m. bież. p o c z ą w s z y  o d  o - 0 ,.
B a lu s t r a d y  s c h o d o w e  „  J , , . . . ,
Sita d o  p i a s k u ,  sz o t ru  i ce m e n tu ,  w y c ie ra c z e  d o  nóg,  o c h r o n y  do o k ie n ,  d a c h ó w  sz k la n n y c h ,  m aszyn ,  o d  s m o g u ,  m a t e m c e  u-u-

c iane i sk ie rn ik i ,  d r u t  k o lc z a s ty .

Żelazne konstrukeye budowlane
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  j a k  np.  d a c h y ,  p o w a ł y  ,' ś c i a n y ,  sc h o d y  proste  i  kręcone, d r z w i  s trychow e i p iw n ic z n e ,  o k n a  o k ien n ic ' ’, 
k r a t y  dook icn ,  w e r a n d y ,  b a l k o n y , b a l u s t r a d y , p a w i l o n y ,  o k u c ia  do d r z w i  > okien ,  w o n ty la cy e  pokojowe, o g rodzen ia  sz tachetowe ,  
f u r t k i ,  b r a m y  i  k r z y ż e  n a  k o ś c io ły  — od n a j p o ) . d y n c z e j  do n a ju zd o b n ie j  w y k o n a n y c h ,  w e d łu g  w ła s n y c h  lub  n a d e s ła n y c h  r y s u n k ó w .  
PvQTaiQvlzQ P f l n o n o  ca łk iem  s t a lo w a ,  l . k k a ,  t r w a ła  i t an ia ,  n ie z b ę d n a  w każdern  inniejszem lub  w iększem  g o s  
V J I  d  U l  d l  U d /  I  ę L ń i i l ć l ,  p o d a r s t w i o ,  p r z y  k tó re j  uży c iu  jed en  cz ło w iek  d z ia ła  za  3-c-h lub  4 ch ro b o tn ik ó w .
Poręczę drogowe, mostowe i p a c h o ł k i  z r u r  s ta lo w y c h  52 ">i». ś r e d n ic y  z k ą t ó w k i ,  t r a w e rz  l u b  sz . n  k o le jo w y ch ,  

n , ,  w / i / l m i  w  do  p r z e p r o w a d z e n ia  tsa fty  i t. p. r u ry  s ta lo w e  ,v2 "lfm . ś rodn icy  u ż y w a n e  lcez w d o b r e m  s ta n ie  s ię  
1 znajdująiw: z g w in te m  i m u f k ą  do  ł ą c z e n ia ,  n a  w y t r z y m a ło ś ć  10 a tm o sfe r  w y p r ó b o w a n e ,  n a  ż ą d a n ie  

m echan iczn i  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  czy s z c z o n e  i na  g o r ą c o  as fa l to w an e ,  z a  1 ni. b i e r ż ą e y  1"20 kor.

Mosty żelazne i ich części składowe. -
Pokłady mostowe betonowmni* lu b  sz u t ro w a n e ,  z r u r  s t a lo w y c h ,  t rw ał,-  l e k k ie  i tan ie .  ( l ’a t .  zd

U r z ą d z e n ia  k o m p le tn e  rzeźn i ,  t a r t a k ó w ,  t r a n s m i s y i  i t. p. d o s t a r c z a :

I X  f  D  n o  C t l l  O  1"1 1 “i" * 1 fabryka maszyn, wyrobów i konstrukcyi
I v J Z < d  [ \ \  J O d l  I I  C l i  I I I I  I żelaznych, w Nowym Sączu.

C E N Y  N I Ż E J  W S Z E L K I E J  K O N K U R E N C Y I .
N a  żądauie chętuie służymy cennikami i kosztorysami -  Również przyjmuje się reperacye wszelkich maszyn

BROWAR FR. PASCHKA
w  G rybow ie

(poczta, te legraf i stacja, k o k i  panstw. loco; 
P o le c a  Szan. P. T. P u b l ic z n o ś c i

P I W O  G R Y B Ó W S K I E
napełniane do fla szek  i pasteryzow ane w browarze.

P iw o Grybowskie jes t  i-i stopniowe, wyrabiane 
wyłącznie ze słodu, bez domieszki słodu prażo
nego, wskutek czego jest, o wiele łagodniejszego 
smaku, jak  piwo z browarów bawarskich i nie

mieckich, mających smak karmelu.

„PIW O G R Y B O W S K I E
za leca  s ię  b ezk rw is ty m  osob-un, szczegó ln ie  

Paniom  i rekon w alescentom .

Zamówienia uskutecznia Browar w  Grybowie 
a nie jak wiole innych browarów przez pośredników 

i propinatorów napełniane do daszek.

Równocześnie poleca browar znakomitej jakości 
Piwo m arcowe, exportowe i bok

w puozkłich  p o  y«r» i ‘W  f laszek . i

K z a d o w o  h’ ąp? u p r a w n i o n a

F A B R Y K A  
Wód m ineralnych  sztucznych  

i specyalnych  leczniczych
pruł firm ą

K. R Z U 1.4 i l i m  H S k l
w  Krakowie, u l . ' św. Gertrudy 1. 4.

wyrabia  pod kontrolą komisyi  przem. Tow. 
Lek.  Krak .  polecone przez to Towarzys two

wody mineralne
o d p o w iad a jące  sk ła d em  chem iczn y m , ja k :

W O D A  B IL IŃ S K A ,  G I E S S H U E  B E L S K A ,  S E L -  
T E R S K A ,  YiDHY, H O M B U R G ,  M A R Y E N -  

B A U Z K A ,  K 1 S S IN O E N ,
tudzież specyalne lecznicze, j.ik: litow ą, bro
mową jodową, żelazistą, k w a śn ą /— oraz 
wody lecznicze mineralna, z przepisu pfof. Jaworskiego.

Sp rzedaż  cząstkowa w aptekach i drogueryach.

Cenniki na żądanie franco.

Y t n  m a  y A T n i f l r 1 kl,I)ić dobr0 wil10’ ll iechi'’ ,li(;I l l U  l i l d  Z t C L U l lC L l  om ieszka  przedtem  żąd ać  pró
b ek  win węgierskich i innych natural
nych, k t1 re w znanej dobroci po n a d lr  niskich 

cenach, poleca

Najwyższe odznaczenie z W ysław  w Paryżu, Londynie, M arsy lii 
i w W ie d n iu :

D y plom y  honorowe i medale  złote.

W  cierpieniach reumatycznych, gośćcowych, n e r 
wobólach i pokrewnych, najlepiej przez Lekarzy 

poleconym środkiem, jes t

„ S A P O M E N T H O L “
(M aść Sapom entholow a)

w y ? o b u  a p t e k a r z e

Eugeniusza Matuli w Radomyślu
(kolo Tarnowa).

Dostać go można wr każdej aptece po cenie K. 1.40 
za mały słoik—a 5 K  za duży,—jhU i wysyłką wprost, 

za zaliczką.
W  N o w y m  Sączu  do nabycit. w a p te k a c h  W P . Ja k u b o w sk ie g o , 
F i l ip k a , M. G o rzeck iego  i ć ro g u e ry i  K w ic iń sk ieg o , w  S ta ry m  

Sączu w  ap tece  W P . K unzego .
■| O s t r z e g a m y  przed  n a ś l a d o w n i c t w e m  I |

P r a w d z iw y  ty lk o  w n ry g iu a ln e in  o p a k o w a n iu  z m a r k ą  o c h r o n 
n a  , . l ’a l i im u . Nazw*;), o p a k o w a n ie  i M arka  o c h ro n n a  p r a w n ie  

zas t rz e ż o n e
Apteka i L aboratoryum  chemic7.no-farm aceutyczne  

Eugeniusza Matuli, R adom yśl koło Tarnowa.

Zarząd propinacyi
miejskiąj w Nowym Sąozn =■

polecu Szan. P. T. P ub liczn ośc i  w sze lk iego  rod /a ju  
piw a z browaru

; Jana Gótza w Okocimie
mianowicie:

Piwo jasne marcowe 
„ „ exportowe
„ czarne bok

i Porter ży w ieck i w e flaszkach orygina’nyeh  
i piw o G rybow skie exportow e.

Piwo b u t e lk o w e  p a ste ry z o w a n e ,  dostarcza  do domu  
Zarząd propinacyi skrzynkam i po 2f> i 5 0  flaszek  

p ó łl itrow ych .

N adto  poleca  w sze lk ie  gatunki wódek, likie
rów, rosolisów i ru m u  tak hurtow nie  ja k o -  

też częściow o,
K aneelarya Zarządu propinacyi znajduje się pzzy 

ulicy Jagiellońskiej Nr. 93.

Ceny bardzo przystępne

lllllJ.l

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane 

jako t o m  . r  -

P Ł Ó T N A  B I A Ł E  Z W Y K Ł E J  I P R Z E Ś O IE R A D L O -  
W E J  S Z E R O K O ŚC I,  I>YMY, D R E L I S Z K I ,R Ę C Z N I -

poleca: -

‘ J -L, -L\j±łj\yŁJ Li i.-
. . , f  r  i i  i i  i# b i  i KI. CHUSTECZK I DO NOSA, ŚCIERK I, OBRUSY".

SklRri Win D. f. Em. Hfi . dawni ej  K, M or i b a r c h a n y ,  f l a n e l e  s z e w i o t y ,  p ł u c i e n -OMflU Will p i  Ii LIII llOllą % J l \ i  ITIIIOI KA K 0 L 0 R 0 W K  NA PWRTUSZKI, S U K IE N K I
“  BLU ZKI I  T. P.

poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i skład w ysy łk ow y

M IC H A Ł A  M 1Ę S O W 1C Z A
w  Korczynie obok Krosna.

w  N ow ym  Sączu, Rjmek głów ny 18. 
Handel towarów korzennych, delikatesów,' 
wódek, likierów  i koniaków oraz w szelkich] 

artykułów  dla potrzeb domowych.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną

pocztą.
K to k o lw ie k  z a ż ą d a  o t r z y m a  fra n k o  c e n n ik  i w s z e lk ie  m o ż liw e  p ró b k i

t o w a ró w .

Odpowiedzialny redaktor: Józef Gutovski.

bogato zaopatrzone składy, wyłącznie wy
robów krajowych w wielkim wyborze,

jako to:
S u k n a  d la  pp.  S o k o łó w ,  S tu d e n tó w  i W ieleb .  D u c h o w ie ń s tw a .  
K o r t y  i c z e s a n k i na  u b ra n ia  m ęsk ie .
P łó tn a , b ie l iznę  s to ło w ą ,  chus tk i  do  n->s:i, ręczn ik i .
W s z e lk ie g o  r o d z a ju  d re lic h y ,  n a l ib e r y e ,  m a te r a c e  i u b r a n i a  d l a  dzieci  
K ilim y ,  p o rty e ry ,  k a p y n a  łó ż k a ,  c h o d n ik i;
K o c e  n a  łó ż k a  i k on ie .
C u s z k i za k o p a n s k ie  d a m s k ie  i d la  d z i e c i ; P e le r y n y .
P a n to fle  K n a jp o w s k ie  z R y m a n o w a .
W s z e lk ie g o  ro d z a ju  p łó tn a , j a k :  Z e p h y r y  i p ło c ie n k a  k o lo ro w e  
C h iffo n y  i p ó łp łó tn a .
P e r f u m ,,  w o d a  k o lu ń sk a , m y d ła  f a b ry k i  W . H ra e h a  z T a rn o w a .  
G a rn k i kam ien n e ,  ł y ż k i ,  s to łk i k u ch en n e ,
S z k ł o  s to łow e .

Z a rzą d  Bazaru krajowego
w  N o w y m  Nąozu, ul . J a g ie l lo ń s k a .

W drukarni Romana f i s z a  w Nowym Sączu. W ydawczyni: T. Gutowska.


